                                           Opowiadania – fragmenty
                                                 I.  WSPOMNIENIE

                                                            [...]

Usłyszał kroki. Bał się, że o nim zapomniano. Na moment wstrzymał oddech. Czekał. Kroki ucichły. Usłyszał chaotyczny brzęk spadających na posadzkę kluczy, a po chwili metalowe drzwi zaskrzypiały. Znad głowy dobiegł suchy, męski głos:

- Zmądrzałeś? Będziesz spokojny?

- Tak – wycharczał.

Obce ręce odpięły pasy i pomogły mu wstać. Przed sobą ujrzał wysokiego mężczyznę w białym kitlu. Na jego kamiennej twarzy rysował się ironiczny uśmiech: kąsające skrzywienie ust, spod których nieśmiało patrzyły mocne zęby.

- Gdzie ja jestem? – spytał, podświadomie licząc na następny cud.

- Izba wytrzeźwień, Katowice – powiedział mężczyzna.

Stał jak posąg. Nie mógł się ruszyć; z przerażenia zapomniał                            o oddychaniu, które jeszcze przed chwilą sprawiało mu tyle kłopotów. Przyglądał się kamiennej twarzy – nie zachodziły w niej żadne zmiany. Usiadł na łóżku z pasami, zwiesił głowę. Koszmar!

- Idziemy – mężczyzna szarpnął go za ramię. – Chyba, że... chcesz tu zostać.

- Nie – mruknął.

Idąc przez korytarz zdołał poprosić, by nie zamykano go samego.

- A co? Może chcesz do panienek? – usłyszał. Wyobraził je sobie i szybko zrezygnował. Nie zrozumiał, że mężczyzna żartował. Wielu innych rzeczy też nie mógł pojąć. Myśl o tym gdzie jest, przyprawiała go o ból głowy, wywoływała paniczny lęk przed jutrem, poczucie winy. Nie mógł jednak nie myśleć. Nawet na chwilę nie mógł uciec od świadomości.

Wypuścili go około piątej nad ranem. Do domu jechał dwanaście godzin. Nie miał biletu ani pieniędzy. Przez całą drogę powtarzał sobie, że wszystko minie jak zły sen. I minęło. Dziś, nad szklanką wina, często wspomina swoją pierwszą izbę. Śmieje się... 

                                 II. ROZGRZESZENIA NIE BYŁO                     
                                           I. Spowiadam się wam....    
                                                                                                       Tym wszystkim, których

                                                                                                                skrzywdziłem

                                                                                                       - Tobie przede wszystkim      
                                                  [...]

Dziś wyrwałem zęba. To już drugi w moim życiu. Myślał, że zostanie ze mną do końca, ale... Pozbyłem się go.

Bolał. 

A teraz już go nie ma. Zostałem sam - bezzębny poeta...
                                                     *

A teraz co się ze mną dzieje? Nie dość, że bez zęba, to i bez kobiety.

Znów ją wygoniłem.

Mam dość wszystkiego. Dużo piłem...
                                                     *

Nikogo już nie chcę w moim życiu. Dobrze, że poszła; dobrze, że nikt nie będzie przeszkadzać, gdy zdecyduję szukać siebie.

Czy wystarczy wzroku?

Jestem w dole i naprawdę nie wiem, jak to się skończy. Gdzie tylko spojrzę, widzę bezkresne morze bezsensu. Nic nie trzyma się kupy i ja nie widzę tu dla siebie miejsca. Nie pasuję do żadnego modułu.

Nie wiem, czy to Świat mnie nie potrzebuje, czy ja Jego?
                                                      *

Długo mnie nie było. Nie wiem, czy odzyskałem siebie. Piję czasem, ale to już nie jest ucieczka. Dawno niczego nie napisałem i boję się, że już nie potrafię.

Byłem sam i czegoś mi brakowało. Teraz znów jestem z nią, a jej się przelewa.

Poczułem, że mi na niej zależy. To zupełnie tak, jakby ktoś nagle, przez rozpoznanie wielkości zrozumiał marność.

Chyba mi na niej zależało, ale bardziej kochałem siebie i swoje zachcianki. Może dlatego nigdy nie potrafiłem ustąpić?

Wszystko wymknęło się spod kontroli: moje życie i mój związek.
                                                     *

Mówi, że mnie kocha, że nie zdradziła...

A ja nie wierzę.

Raz mnie okłamała. Teraz często mam dziwne skojarzenia. Cząstkowe fakty – epizody prawie – układają się w ciągi zdarzeń, które przemawiają przeciw niej. Ona się zarzeka, mówi, że jestem głupi, że nieprawda, że...

Może za dużo piłem i teraz przewraca mi się w głowie?

Dlaczego mężczyzna pije?

Bo jego kobieta się puszcza.

Czemu kobieta się puszcza?

Bo jej facet to pijak!

A mnie wcale nie do śmiechu. Dziś spotkałem Mirka. Zaczepił mnie na ulicy, poprosił o chwilę rozmowy.

-     Dobrze – mruknąłem.

I powiedział mi to. Bez żadnych wstępów i wybiegów mi to powiedział. Chciał stawiać wódkę, ale odmówiłem.

Dopiero teraz czuję, że wszystko runęło. Nie ma już życia dla mnie...

A teraz piszę. 

    Ubieram myśli w słowa

    Uwalniam Gorycz

    Niech płynie Tęczą ponurą

    Jedyne co mnie tłumaczy

    Słowa moje oczy

    Z wdzięcznością patrzą na Ciebie...

I zaraz pójdę do Ciebie (a Tobie się przelewa), i jakkolwiek się to skończy, dziękuję Ci. Był taki czas, że dzięki Tobie pisałem.

Dziś mogę tylko napisać prośbę o rozgrzeszenie.

Przepraszam Was. 
- Ciebie przede wszystkim...
                                       II. Napijcie się...
                                                    [...]

Pijany oderwał mętny wzrok od szklanki i spojrzał na zbliżającego się olbrzyma. Nagle ten wielki, młody mężczyzna wydał mu się bardzo bliski – jak ktoś, komu mógłby powierzyć najskrytszą tajemnicę, z kim mógłby pić za ostatnie pieniądze. Teraz szedł w stronę baru i patrzył na niego. Pijany puścił oczko, uśmiechnął się. Rumieniec rozlał się na nieogolonej twarzy. 

Golem nachylił się i szepnął:

-     Pierdol swoją kozę dziadzie.

Mężczyzna zrozumiał każde słowo. Wykrzywił napuchniętą twarz, chciał coś powiedzieć; tak mocno zabolało... Zaczął jęczeć. Przy kolejnym grymasie ust plastikowe zęby spadły na śliski blat i dalej na posadzkę. Chciał je podnieść, ale już po chwili leżał obok.

-     Nie rzygaj! – krzyknął barman. – Marian, nie rzygaj!

Pijany, próbując się podnieść, zaczął jęczeć jeszcze głośniej. Bezwładne dotąd nogi wiły się jak walczące węże, ręce podtrzymywały wychudły tors;             z oczu popłynęły łzy.

Barman, idąc do niego, wdepnął na sztuczną szczękę. Chrupnęło. Pijany zaczął wyć.

-    Cicho Marian. Jestem tu – powiedział i podniósł go. – Chodź do domu – wziął pijanego pod pachy i zaczął ciągnąć do drzwi.

Na dworze wciąż padało.

-    Nie jęcz Marian – bąknął barman, otworzył drzwi i posadził pijanego na małej ławeczce przy schodkach. Wracając za ladę uśmiechnął się do siedzących w rogu.
                                                    [...]

Drzwi otworzyły się. Do środka weszło trzech mężczyzn. Mieli na sobie brudne, przemoknięte kurtki robocze i takie same spodnie; w rękach trzymali wyślizgane, stare trzonki, na których obsadzone były noże do ogławiania buraków. Jeden przez drugiego pociągali nosami. Na widok siedzących w rogu kiwnęli głowami.

-
Dobry, dobry – mruknął Golem.

Kruk i Żłobek tylko skinęli głowami.

-
Witam, witam – zawołał na ich widok barman. – Koniec pracy?

-       Na wsi nie ma końca pracy – odpowiedział ten, który wyglądał na najstarszego.

-
Rozumie się. Ale dziś już chyba dacie spokój...

-
Pada, no to chyba damy.

Dwóch pozostałych przysłuchiwało się rozmowie. Ich wzrok wędrował po półkach z alkoholem, ocierał się o kolorowe etykiety, zielone i brunatne szkło butelek. Spękane dłonie pieściły śliskie drewno, mięsiste języki drgały; ciężko przełykali ślinę.

-
Co podać? – spytał barman.

-
Trzy szklanki wina – powiedział najstarszy.

-
No to jedno winko – mruknął barman. – Ale na trzech chłopów...

-
Mamy czas – usłyszał w odpowiedzi.

-       A  co  pił  Marian?  –  spytał  najniższy,  z  równo  przystrzyżonym, gęstym wąsem.

-        Marian?  –  zdziwił się barman.  –  A co może pić Marian? Przecież, że winko.

Chłopi zaczęli się śmiać. Rżeli jak pijane kobyły.

-     No to daj od razu dwie flaszki – powiedział najstarszy i wyciągnął         z kieszeni kurtki cieniutki, skórzany portfel. – Nie będziemy biegać w te i we wte.

Dwaj pozostali znów zaczęli rżeć.


Prymitywne bydło. Skurczony świat, w którym jest miejsce tylko na jedzenie, spanie, robotę, gorzałę i babę. Czasem, żeby ludzie nie gadali, pójdzie jeden z drugim do kościoła – przy okazji weźmie dzieciarnię na lody... Buraki! 

 -   I włącz jakąś muzyczkę – powiedział ten, który dotąd tylko obserwował kolorowe etykiety i szkło.

-        Bierzta – zarządził najstarszy pokazując butelki. – Tam usiądziemy – pokazał stolik przy drzwiach wejściowych.
                                                    [...]

Żłobek minął ławeczkę, przecisnął się między metalowym, okrągłym stolikiem a drzewem i stanął za szczytem budynku. Przed sobą miał drewnianą, rozlatującą się latrynę. Nie wszedł do środka.

Kiedy wracał, zobaczył na drodze dwie postacie. Skojarzył je z obrazami    z pamięci, porównał do wszystkich sylwetek, które znał. Po ułamku sekundy wiedział kim są, gdzie mieszkają i czym się zajmują. Znał je.
                                                   [...]

Na dworze było już ciemno; ciągle padało. Golem minął Mariana, przecisnął się między drzewem a stolikiem i stanął na wprost latryny. Na horyzoncie zobaczył światła miasteczka. Gdzieś między nimi stał kościół,               w którym dziś odprawiono mszę żałobną i spod którego później odjechali zielonym fiatem. Za starym parkiem, na cmentarzu, świeża mogiła. Jeszcze dziś składali tam kwiaty.


Potrząsnął głową, poczuł na twarzy zimny powiew, przypomniał sobie dwie młode kobiety.


-  Brudne suki – mruknął pod nosem. – Ścierwa kochane – dodał zapinając rozporek.


Wracając zatrzymał się przy śpiącym.

· Marian! – wrzasnął wprost do ucha.

Pijany drgnął, poruszył ustami.
                                                   [...]

Chłopi kolejno podnieśli się od stolika. Ten z wąsami przytrzymał najstarszego i doprowadził go do drzwi, trzeci zabrał z kąta narzędzia. Wyszli. 

· Kończcie – powiedział barman.

Spojrzeli na niego ze zdziwieniem, potem w stronę Mariana – jego głowa leżała na stoliku.

· Jeszcze wcześnie! – krzyknął Golem.

          -  Już po dziewiątej. Dzisiaj nie mogę z wami siedzieć. Za piętnaście minut ma być koniec.


Golem mruknął coś pod nosem, wykrzywił usta.


Może to i lepiej. Kruk nie zdąży zgłupieć, a Golem się nie zwali. Kto by go dźwigał? Może ta dziwka...


W pośpiechu dopijali piwo. Golem rozlał resztę wina do szklanek                     i pierwszy wypił ze swojej.


Kruk co chwilę zerkał na Izę. Chciał położyć rękę na jej nodze, ale brak mu było odwagi. Patrzył na chudą twarz, dostrzegając w niej to, czego nikt nigdy nie widział.

· Może po piwku na drogę? – zaproponował Golem.

Pokiwali głowami.

· Twoja kolej – zwrócił się do Kruka.

Kiedy wychodzili, Mariola, która nie chciała puścić mocnego ramienia Golema, potknęła się o próg i przewróciła. Gdy ją podniósł, okazało się, że ma zwichniętą nogę. Wziął ją na ręce.

· Doniosę – powiedział ukrywając wysiłek.

Iza podeszła do Kruka, wsunęła mu rękę pod ramię, uśmiechnęła się.



Szli mokrym asfaltem, który lśnił pod nogami jak kamień nagrobny. Żłobek wlókł się ostatni. Jedną ręką przyciskał do piersi zwinięty w rulon zeszyt, w drugiej trzymał papierosa. Patrzył na idących przed nim, uśmiechał się.



Nic z tego nie rozumiem. 
                                          III.  Pamiętam ich


To już rok. Dwanaście długich miesięcy – 365 dni. Może jeden mniej, może więcej. Nieskończoność dla owada.


Insekt...


Tyle to czasu minęło, od kiedy ich pożegnałem. 


Jego powinienem był wcześniej, ale... Stchórzyłem.


Obrazy rysują się mgliście – jakby oglądane przez brudną szybę. Choć powstały tylko w mojej wyobraźni, to i tak są niekompletne. Nigdy tego nie widziałem - byłem nieobecny. A nawet jeśli, to przecież nikt nie pozwoliłby oglądać swojego życia, nie podzieliłby się prywatnością, intymnością.


Oni pewnie też chcieli być niewidzialni.


Teraz każdy w mieście wie o nich wszystko. Ludzie szepcą sobie do uszu, pokazują palcami, czasem krzyczą. Gdy przechodzi ktoś bliski udają, że mówią o czymś zupełnie innym. Nawet nie przyjdzie im do głowy, że też mogą być pokazywani, ich życie może stać się podręcznikowym przykładem, a dzieci              i rodzina świadectwem zaistniałych zdarzeń.


Kołtun rodzi się i rośnie w siłę w takich właśnie mieścinach: małych, brudnych inkubatorach, w których najważniejsza jest sensacja – nieszczęście innych, choroba, przypadłość...


Każdego, byle nie nas.
                                                              [...]
                                              III PRZEPYCHANKA


Zimno, ponuro, wiatr chłostający twarz, przemoczone ubranie – to jeszcze wczoraj. Dziś oddałbym wszystko za kilka kropel, za najmniejszy podmuch, trochę cienia. Trzy dni ulewy, po której nagle robi się jak w piekle. Błękitne niebo, na które nie można patrzeć, nieruchome, gorące powietrze parzące spragnione chłodu płuca, parująca ziemia.


Lepki pot spływa krzywą kręgosłupa. Generuje się na skroniach, polikach, karku – całym ciele; oblepia, spowalnia ruchy.


I tak pracujemy. Stoimy na przyczepie i zrzucamy piach – wprost pod koła, na betonowe podłoże. Stal narzędzi osadzonych na lipowych trzonkach zakończonych krokiewkami wbija się między żółte drobiny i z szumem przesuwa je po żelazie, a potem... Potem grawitacja – piach usypuje się                w wielkie pryzmy, żeby przy każdym poletku zawsze był zapas. Ubytki trzeba uzupełniać na bieżąco.


Jak zwykle podpięli przyczepę bez hydrauliki. Czasem mam wrażenie, że robią to specjalnie.


Obok pracują koledzy. Przestało padać, to i osad można wywozić - czarna galareta, która powinna wyschnąć. Najpierw łopatami z betonowych płyt, po których później przejedzie koleba, potem gablami z piaszczystych boków. Poletka osadowe – po nich już tylko wysypisko, czasem jakieś pole u chłopa, którego nie obchodzą metale ciężkie i detergenty. 

          -   Śmierdzi tu u was – mówi kierowca ciężarówki, kręci spiczastym nosem, spod którego sterczy hitlerowski wąsik; w szczurzych łapkach trzyma papierosa.


Spoglądam na niego z góry.

          -  To nie ciastkarnia – odpowiada  Młody, uśmiecha się. Na chwilę przerywa. Drelichowe spodnie, które przewiązał sznurkiem, wiszą jak stara szmata. Na opalonej, mokrej od potu skórze odznaczają się nabrzmiałe krwią mięśnie; w niebieskich oczach czai się ironia, którą teraz przeszywa kierowcę.  Przyszedł do nas odrabiać wojsko i tak już został. Pewnie zawsze będzie Młodym.
                                                             [...]

Dojeżdżamy do ronda. Z tej strony widoczność jest dobra; mamy wolne, mimo to Gienek zwalnia i hamuje przed przejściem dla pieszych; macha ręką na kobietę, która chce przejść przez jezdnię. Młoda, szczupła brunetka ubrana             w lekką beżową sukienkę. Uśmiecha się do nas, kiwa głową. Jest świeża, pełna życia. Na pewno ma opalone uda, twardy brzuch i pośladki. 

Ciężko przełykam ślinę, wzdycham.

-  Taa... – mruczy Gienek, patrzy na mnie; w bladym spojrzeniu dostrzegam szyderstwo. – Taa... – powtarza, kręci głową.

-    Jedź – mówię krótko. Zamykam oczy, dotykam twardych piersi, ginę w krzywiznach brzoskwiniowego ciała, słyszę przyspieszony oddech; chłodny wiatr ślizga się po twarzy, przynosi ulgę. Samochód płynnie rusza z miejsca, delikatnie kołysze...
                                                    [...]

Patrzę za chłopem. Idzie w kierunku obory. Pewnie za chwilę podzieli się swoimi spostrzeżeniami z domownikami; opowie im o zrujnowanej uprawie, rzuci kilka przekleństw.

· A ja jestem poszkodowany – odzywa się Leszek.

          -  To nie moja wina – mówi Młody, podsuwa mi pod nos paczkę papierosów.

Błękit nieba jest czysty, ciepła ziemia paruje wczorajszym deszczem. Cień chroni nas przed żarem. Powieki robią się ciężkie, oddech powolnieje, łagodne ciepło rozpływa się po ciele. Młody rozmawia z Leszkiem. Znaczenia słów nie docierają do mnie, rozbijają się o ścianę zapomnienia. Kobiece usta dotykają moich powiek, smukłe dłonie wędrują w górę ramion, chwytają za mocne barki. Zrywam źdźbło trawy, bawię się nim, przygryzam miękką łodygę. Mógłbym tak zasnąć, czekać aż chłód wieczoru każe otworzyć oczy i podnieść się z wilgotnej ziemi. Papieros tli się w bezwładnej dłoni.
                                                   [...]

Idę wzdłuż redliny. Jestem zmęczony, w głowie mam pustkę. Nie wiem, co jest dla mnie ważne, nie wiem, jak mam się zachować i co myśleć. Jestem bezradny. W jednej chwili dociera do mnie, że na nic nie mam wpływu. Cokolwiek zrobię, niczego to nie zmieni, nie zaważy na losach świata, nikogo nie zbawi. W tej chwili nic nie znaczę. A oni? – odwracam się, patrzę na skupionych przy Gienku – Cóż znaczą oni? Kim są? Ich mowa nie jest moją mową, ich życie, ich marzenia. Gorycz i piekąca pustka, poczucie niemocy wobec czynów innych ludzi, bezsilność, fizyczny brak możliwości. I ta niemoc kiełkuje we mnie gniewem. W jednej chwili robię się wściekły. 
                                                   [...]                                       
